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Prenumerata za granicą: 
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= OGŁOSZENIA =
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej Btro- 
nie za wiersz petitu po 20 h. 
Nadesłane za wiersz 60 h.
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. St. Cyrankie­
wicz, ul. św. Jana 1. 30, dom 
pod „Pawiem" od8r. do3popoł. 
z wyjątkiem niedziel i świąt.
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,,Nowiny“ wychodzą codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni puświątecznych. — W chwilach ważnych dodatki wieczorne.

Dnia 3-go maja 1791.

Zaprzysiężenie J{onstytucyi 3-go maja w sali sejmowej w Warszawie.



3-ci MAJA
Lat temu 113, w sali sejmowej w War­

szawie zaprzysiągł król wśród powszechne­
go zapału i rozrzewnienia konstytucyę, 
która, równając wszystkie stany, miała 
podnieść Polskę z upadku, stwarzając jej 
podstawę do lepszej przyszłości. Konsty- 
tucya ta jest najszczytniejszym pomnikiem 
myśli polskiej, jakim w tych czasach ża­
den naród poszczycić się nie może. Naród, 
który wydał takie dzieło pomnikowe, po­
winien był stworzyć silny organizm poli­
tyczny, lecz niestety właśnie w chwili re 
organizacyi, (rzęch przemożnych najeźdźców 
rzuciło się na powstającą Polskę i rozdra­
pało jej ciało w kawały.

Przemocy najeźdźców Polska oprzeć się 
nie mogła. Ale wedle słów Staszica 
„upaść może i naród wielki, zniszczeć tyl­
ko nikczemny". Polska nie zniszczała Dziś 
po stu latach niewoli i prześladowania 
„sprawa polska" żywotna jest jak wprzó­
dy, a siły narodu rosną z dniem każdym, 
bo rośnie uświadomienie narodowe i po 
czucie praw swoich i krzywdy doznanej.

Najszczytniejsza data z żywota dawnej 
Polski, to dzień 3 maja. Słusznie pamięć 
tego dnia święcona jest jako narodowa 
rocznica wszędzie teraz, gdzie myśl polska 
może się dokumentować. Wspomnienie 
3 maja otuchę budzi w sercach wszystkich. 
Naród, który wydał takie dzieło politycz­
nej myśli, żyje i żyć będzie, mimo wszel­
kie — daremne — próby zgnębienia.

Program uroczystości 3-go Maja.
Dziś o godzinie 11 przed południem zbio- 

rą się wszystkie instytucye, cechy i stowa­
rzyszenia ze sztandarami i insygniami w ko 
ściele N. Maryi Panny, gdzie zajmą miejsca 
przez Komitet wskazane, a mianowicie: Star­
si cechu ze sztandarami i insygniami w po­
środku prezbiteryum, w bocznych nawach 
reprezentacya miasta i zaproszeni goście. W 
środku nawy głównej ustawi się: Sokół kra­
kowski i podgórski, oraz straż pożarna miej­
ska i ochotnicza, a w nawach bocznych mło­
dzież szkolna handlowa i rzemieślnicza. Po 
nabożeństwie, odprawionem przez ks. prała­
ta Krz emieńskiego i po przemówieniu z 
ambony ks. kanonika Bandurskiego, zgroma­
dzeni udadzą się w uroczystym pochodzie na 
Wawel do grobów królewskich, celem złoże­
nia wieńców.

Pochód pod kierownictwem p. P. Koso- 
buckiego, przew. komitetu i mistrzów cere­
monii: p. Jana Zatorskiego i p. Andrzeja 
Szufy, ustawi się około Rynku ku Linii A—B., 
poczem ruszy ku pamiątkowemu kamieniu 
przysięgi Tadeusza Kościuszki, gdzie nastą­
pi złożenie wieńców przez włościan ziemi 
krakowskiej. Następnie ruszy pochód Ryn­
kiem, ulicą Grodzką na Wawel, gdzie przed 
katedrą przemówią: im. obywatelstwa prof. 
dr Czermak, im. młodzieży prezes Czytelni 
akademickiej p. Lubecki, wreszcie im; wło­
ścian p. Franciszek Ptak.

Po przemówieniach nastąpi złożenie wień­
ców na grobie Tadeusza Kościuszki.

Komitet uprasza obywateli i mieszkańców 
miasta, aby w dniu tym domy i okna deko­
rowali, a szczególniej Rynek i ulicę Grodzką, 
kupców zaś, aby podczas nabożeństwa i po­
chodu pozamykali swoje sklepy.

Obchód zakończy się uroczystym wieczo­
rem w „Sokole".

Z pola wojny.
Niema żartów w wojnie, a ta wojna 

państwa półazyatyckiego przeciw narodo­

wi, który przyjął europejską kulturę, Ob 
fituje od początku w ciężkie, w srogie ka­
tastrofy. 1 teraz pierwsza, nieco już wię­
ksza bitwa nad Jalu odbyta się wśród gry 
całego śmiercionośnego aparatu celnych 
strzałów z dalekonośnych karabinów i 
dział. Z obu stron były znaczne siły zaan­
gażowane, jednakże mimo to trzeba, roz­
ważając stosunki, zdać sobie sprawę z te­
go, jakie właściwie znaczenie może mieć 
ta bitwa.

Japończycy zebrali w Korei pierwszą 
armię: oprócz kulisów 52.000 żołnierzy. 
Ale stan czynny tej armii, mającej bronić 
całej Korei, uległ znacznemu zmniejszeniu 
wskutek chorób i trudów kampanii zimo­
wej. Wysłano następnie drugą armię, któ­
ra była pierwotnie przeznaczoną już nie 
do obsadzenia Korei i granic nad Jalu, ale 
do lądowania gdzieś koło Tatungkau, albo 
Takuszan, aby działać na prawem skrzy­
dle Rosyan, iść na Kiulienczeng, na Foengh- 
wangczeng, w porozumieniu z pierwszą 
armią działającą nad Jalu. Plan ten pier­
wotny nie mógł być w zupełności wyko­
nany, gdyż znaczne oddziały drugiej armii 
musiały być dla wzmocnienia pierwszej 
również nad rzekę Jalu wysłane, a tylko 
mała reszta drugiej armii japońskiej ma 
za zadanie operować na prawem skrzy­
dle i na tyłach Rosyan, rozstawionych na 
prawym brzegu Jalu. Trzecia armia zaś, 
która już płynie, ma mieć wprost zada 
nie, w porozumieniu z operacyami tam­
tych dwóch, lądować w miejscu, skąd bę­
dzie mogło być rozpoczęte oblężenie Por­
tu Artura, albo lądować gdzieś u ujść Liao, 
ażeby iść wprost na Liaojang i Mukden-. 
Głównym celem pozostaje zawsze nie za­
jęcie połudn. Mandżuryi ale odparcie Ro­
syan od granic Korei i zdobycie Port Ar­
tura.

Te wszystkie operacye, ażeby się powio­
dły, żeby żadna z trzech armii jap. nie 
miała do czynienia z całą siłą Rosyan, że­
by te siły rosyjskie były rozdzielone, mu­
szą się odbywać o ile możności równocze­
śnie. Już z tego wynika, że potyczki i bi­
twy nad Jalu mają tylko uboczne znacze­
nie, nie znamionują głównej operacyi.

Położenie zaś Rosyan jest następujące : 
Kuropatkin nie może wiedzieć gdzie i któ­
rędy Japończycy główny cios zadać zamie­
rzają. Musi on tak wojsko mieć ustawio­
ne, żeby żadnego skrzydła nie narażać i 
mieć możność rzucenia większej siły, gdzie 
zajdzie potrzeba. Utrudnia mu to bardzo 
teren Mandżuryi, gdzie są tylko trzy go­
ścińce, po których jazda i artylerya poru­
szać się może: z Port Artur do Charbina, 
z Pekinu do Niuczwang i z Liaojang do 
Soeul. Po za tem są tylko drożyny natu­
ralne i górskie. Siła zaś Rosyan jest do­
tąd następująca: w całej wschodniej Azyi 
250.000, rozłożone na niezmiernie długiej 
linii bojowej od Władywostoku do ujść 
Jalu i od Port Artur do Niuczwang. Nad 
Jalu są rozstawione 40.000, a dalej na za­
chód 20.000 do odpierania lądowań koło 
Takuszan. Wojska te mają bronić linii bo­
jowej, długiej 400 km. Ataku japońskiego, 
przedsięwziętego w jednem miejscu zna­
czną siłą, Kuropatkm odeprzeć jeszcze nie 
jest w stanie, gdyż niema możności ry­
chłego ściągnięcia posiłków.

Wynika stąd, że Rosyanie nie mogą na 
prawdę przepraw przez Jalu bronić, lecz 
jedynie mogą je utrudniać. Pierwszą linią 
obronną rosyjską z tej strony, może być 
dopiero Foenghwanczeng i okoliczne wzgó­
rza. Japończycy zaś przeprawiwszy się na 
prawy brzeg, zapewne w kilku miejscach, 
nie mają potrzeby zapuszczać się w głąb 
Mandżuryi.

Celem przepraw jest tylko więżenie na

miejscu sił rosyjskich nad Jalu, ażeby dru­
ga i trzecia armia swobodniej mogły ope­
rować. Kuropatkin ani nad Jalu. ani w in­
nych stronach ofenzywnie działać nie może. 
Siły jego są na to jeszcze za małe, a do­
wóz obecnie jest przerwany. Na Bajkale 
nastała bowiem odwilż, wyruszają dopiero 
owe, przez Makarowa obmyślane, lodokoły, 
żeby lody kruszyć — żegludze wodny go­
ściniec otworzyć. Równocześnie jednak 
rozpoczyna s:ę na Bajkale pora wiosen­
nych burz, które żeglugę parową prawie 
udaremniają. Przeto tak, jak flota, tak i 
lądowa armia rosyjska nie rychło otrzyma 
dalsze posiłki.

Przeciw Rosyi działają w tej wojnie 
po raz pierwszy te potęgi, któręmi ona 
Napoleona I. zgnębiła: przestrzeń, odle­
głość, klimat, trudności wyżywienia. Na 
razie szanse wojenne, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, wielce Japończykom 
sprzyjają. Można przypuszczać, że nad Jalu 
będą się tylko ubezpieczać ziemnemi wa­
łami i mostami, które będą najeżone ba- 
teryami armat. Równocześnie zacznie ope­
rować armia druga, a wkrótce zapewne i 
trzecia.

Flota tymczasem strzeże dalej transpor­
tów, a niewątpliwie weźmie odwet za 
stratę 3 okrętów i bohaterskiej załogi w 
Genzan. Jest to znamieniem tej wojny, że 
po , każdej ważniejszej operacyi nastaje 
pauza kilku dni. Wynika to z olbrzymich 
rozmiarów terenu wojny na lądzie i na 
morzach.

Angielskie źródła podają z nad Jalu pe­
wne szczegóły: Przeprawy poprzedziła bu­
dowa mostów pontonowych i zajęcie wy­
spy Somalindo. Pontony były holowane 
przez łodzie torpedowe, których strzały 
osłaniały budowę. W niektórych n iejscach 
jest rzeka obecnie 3 mile morskie szeroka. 
Od strzałów artyleryi rosyjskiej stracili 
Japończycy jedną łódź.

Równoczi śnie demonstrował z eskadrą 
floty admirał Hosoya w ujściach Jalu. 
Eskadra ta osłania zapewne lądowania na 
zachód Jalu, zagrażając tyłom Rosyan. 
Inna eskadra operuje koło Portu Artura, 
a inna w kierunku Władywostoku. Należy 
oczekiwać ważnych wydarzeń z tamtych 
stron.

O bitwie z 29 i 30 kwietnia nad Jalu 
szczegóły zapewne dzisiaj nadejdą.

Z KRAJU.
Z Zakopanego. Rozmowa z hrabią Wła­

dysławem Zamojskim. W „Gońcu Warszaw­
skim" czytamy następujący opis rozmowy, 
jaką korespondent tego pisma miał z hr. W. 
Zamojskim. Korespondent pisze:

Hrabia posiada wielu zwolenników, lecz 
również i przeciwników. Jedni powiadają, że 
jest skąpy aż do śmieszności, inni, że hojny 
aż do rozrzutności, tylko w pewnych kierun­
kach, a zawsze pro publico bono i zawsze 
skrycie.

Około osoby hrabiego wytworzono moc le­
gend przeróżnych, po większej części anegdo- 
tyczno-złośliwych.

Przypadek zdarzył, żem się z owym hra­
bią zetknął w wagonie kolejowym, a raczej 
wprzód na dworcu krakowskim.

Przypomniałem się zawartej przed kilku 
laty znajomości.

— Jedziemy razem, oczywiście, jeżeli pan 
podróżuje klasą trzecią — powiada hrabia.

Magnat, którego majątek wynosi kilkana­
ście milionów, dajmy na to... guldenów, je­
żdżący trzecią klasą? To skandal!

Ale na tem nie koniec. Ów magnat, przy­
bywszy do celu podróży, nie każę przysyłać 
po siebie ekwipażu, lecz z tlómoczkiem w rę-

GLAZURĘ do podłóg REIM i Spółka Kraków
Rynek 37.



zapytać pana: Czy wyglądam na człowieka 
któryby kochał pieniądze dla pieniędzy?

Również w milczeniu uścisnąłem rękę me­
go rozmówcy.

Ale teraz mam głębokie przekonanie, że 
głuche on dit o wielkiej doniosłego znacze­
nia fundacyi hrabiego-magnata, dla eelów 
humanitarno dobroczynnych nie jest mytem....

Z Krynicy. (Przyjazd namiestnika). Dzię­
ki nawoływaniom dzienników i staraniom bar­
dzo tu łubianego i poważanego p. Józefa Zna­
mierowskiego, byłego posła do Rady państwa 
i burmistrza Krynicy, w sprawie nie cierpią­
cej zwłoki wybudowania nowych'łazienek bo­
rowinowych, oraz łazienek mineralnych a szcze­
gólnie nowego zakładu hydropatycznego — 
zawita tu do Krynicy dnia 5 bm. namiestnik 
lir) Potocki. Dotychczas dla braku łazienek 
kuracyusze musieli tu czekać na kąpiel mi­
neralną całymi tygodirami i robili tu tylko 
iuteresa kelnerzy, którzy, zakupując naraz 
wielką ilość biletów na kąpiele mineralne, od­
sprzedawali je kuracyuszom za potrójną <enę, 
którą kuracyusze wolą już zapłacić niż cze­
kać na kąpiele całymi tygodniami.

Obecny zakład hydropatyczny jest po pro­
stu rudeią i wybudowanie nowego jest naglą- 
cem, gdyż ciągle co innego się w nim psuje 
i zakład bywa przez to często zamykany (z 
końcem lipca z. r. był zamkuięty przez kilka 
dni z powodu zepsucia się kotła i rurek nad­
gniłych, których już od lat 20 nie spra­
wiono).

Krynica żywi nadzieję, że energiczny pan 
namiestnik, zbadawszy sprawę naocznie, usu 
nie te anomalie, tamujące rozwój Krynicy.

Burmistrz p. Znamierowski założył obok 
zakładu w swych willach „Flory" i hotelu 
„Warszawskiego" dla kuracyuszy pensyonat 
hydropatyczny, pozostający pod zarządem 
znanego lekarza dra Piotrowskiego z Krako­
wa. W tym pensyonacie bowiem kuracyusze 
otrzymują znakomity wikt i bardzo porządne 
mieszkania za umiarkowaną cenę i mają wszel­
kie wygody, jak własuą czytelnię, urządzają, 
w swem kółku co niedzielę zabawy taneczne 
i rozmaite wycieczki.

Z Nowego Sącza. (Oczekiwanie namie­
stnika. — Uroczystość Konstytucyi 3 maja). 
Podobno namiestnik z powrot.-m z Krynicy 
wstąpi tu celem wizy tacy i i zbadania spra­
wy zaprowadzenia tu wodociągów, w intere­
sie którym bawił burmistrz miasta adw. dr 
Barbacki w zeszłym tygodniu we Lwowie w 
namiestnictwie i Wydziale krajowym, stara­

ku wędruje cztery do pięciu kilometrów per 
pedes.

— Taka przechadzka — powiada ze szcze­
rym uśmiechem — o ile nie zależy na po 
śpiechu, jest bardzo hygieniczna po kilku go­
dzinach, spędzonych w wagonie

Kiedy w danej podróży wypad! dłuższy 
postój pociągu, i wszyscy zdążali na obiad do 
bufetu stacyjnego, hrabia wydobył kawa! 
chleba, obłożonego smakowitą wędzonką, zjadł 
wszystko do okruszyny i popiwszy wodą 
rzekł:

— Podjadłem sobie hygienicznie i... eko­
nomicznie.

— Przy takich spartańskich przyzwycza­
jeniach podróże niewiele pana hrabiego ko 
sztnją — nadmieniłem z akcentem żartobli- 
wości.

— Zgadłeś pan. Oto byłem teraz sześć 
dni w drodze. Bawiłem dwie doby w Wie­
dniu, zatrzymałem się w Oświęcimiu, później 
w Krakowie. Załatwiłem moc przeróżnych 
interesów i razem wydałem,...

Tu zajrzawszy do notatnika, powiedział:
— Łącznie z biletami kolejowemi dwa­

dzieścia siedm reńskich i czterdzieści centów...
— Obciąłbym o coś hrabiego zapytać, lecz 

obawiam się, czy....
— Czy szczerze odpowiem? Owszem,, py­

taj mnie paD, a może zaspokoję jego cieka­
wość.

— Dla kogo hrabia naraża się na takie 
prywacye? Wszak jako celibator i zapewne...

— Najurocźyściej pana zapewniam, że się 
nigdy nie ożenię.

— Więc dla kogo? — powtarzam z naci­
skiem.

— Dla kogo oszczędzam i gromadzę mi­
lionową fortunę, chctsz pau wiedzieć?

— Bo nie przypuszczam, ani na chwilę, 
aby to było coś w rodzaju, jak np. sztuka 
dla sztuki ?

— A cóż pan przypuszczasz?
— Mówią głucho o zamiarze fundacyi pu­

blicznej, coś w rodzaju Skarbkowskiej....
— I pan obciąłbyś dowiedzieć się bliż­

szych szczegółów?
— Jeżeli istotnie pan hrabia ma taką in- 

tencyę, radbym....
— Uczynić z tego publicystyczny użytek, 

nieprawdaż?
Milczenie moje było potakujące.
— Nic z tego, kochany panie. Nie zaprze­

czam wszakże ani temu on dit, ani pańskiej 
® domyślności. Mogę rzec tylko jedno, a raczej 

jąc się o uzyskanie w Wydziale bezwrotnej 
ewentualnie bezprocentowej pożyczki.

Towarzystwo Szkoły Ludowej w Nowym 
Sączu urządza we wtorek ku uczczeniu ro­
cznicy Konstytucyi 3 maja, uroczystość z na­
stępującym programem: O godz. 6 rano po­
budka „Harmonii", o godz. 11 przed połu­
dniem odbędzie się w kościele parafialnym na­
bożeństwo. Z kościoła ruszy uroczysty pochód 
przez m:asto, rynkiem i ul. Jagiellońską, z 
powrotem zaś ul. Długosza do parku miej­
skiego, gdzie przed pomnikiem Mickiewicza 
zostanie wygłoszona mowa, po której mło­
dzież odśpiewa pieśni patryotyczne, religijne 
i świeckie z towarzyszeniem „Harmonii".

Wieczór o godz. 8 urządzony zostaje w 
sali Sjkoła uroczysty wieczór równie z bardzo 
obfitym i urozmaiconym programem. Dnia 8 
maja odbędą się odczyty popularne dla ludu 
z bbższej i dalszej okolicy Nowego Sącza.

Z sali sądowej.
Kraków, 2 maja.

Zabójstwo. Przed sądem przysięgłych od­
była się dzisiaj rozprawa przeciw Janowi 
Szabelskiemu, włościaninowi z Bieńczyc, o- 
skarźonemu o zbrodnię zabójstwa. Oskarżony 
był już karany kilkakrotnie za zbrodnię kra­
dzieży i ciężkie uszkodzenie ciała.

Dnia 5 kwietnia br. wyszedł wieczorem 
z karczmy w Bieńczycach Franciszek Sza- 
belski z Janem Cholewą. W drodze pokłócili 
się i pobili, a Cholewa spotkawszy swego 
ojca i Stanisława Musiała, poszedł z nimi ku 
domowi w Krzesławicach. Po pewnej chwili 
nadbiegł osk. Jan Szabelski z kołkiem w rę­
ku i zapytawszy Jana Cholewę, dlaczego po­
bił jego brata, nie czekając wcale na odpo­
wiedź, uderzył go silnie kołkiem w głowę. 
Pod uderzeniem pękła czaszka i na drugi 
dzień Cholewa umarł.

Na rozprawie tłómaczył się oskarżony, że 
był pijany i że ś. p. Cholewa przedtem go 
zelżył słownie, czem on podrażniony uderzył 
go kołkiem w głowę.

Sędziowie przysięgli zatwierdzili pytanie 
co do zbrodni zabójstwa 11 głosami, a try­
bunał pod przew. r. Kulikowskiego skazał 
oskarżonego na 4 lata ciężkiego więzienia, 
obostrzonego ciemnicą w rocznicę zgonu.

Oskarżenie wnosił prokurator dr Solak, a 
bronił adw. dr Zeitner.

Z TEATRU.
„Śniegu, dramat u4 aktach Stanisława Przy-

C d. byszewskiego.
Rzecz dzieje się w zamożnym polskim 

domu Działają w dramacie ludzie młodzi, 
dzisiejsi. Tadeusz, bohater sztuki, jak ka­
żdy dzisiejszy człowiek, któremu los po­
zwolił żyć bez troski, mieć majątek i zna­
czne dochody, przy wrodzonej czy nabytej 
inteligencyi, żył też i używał świata, wra­
żeń, szukał, dążył, kochał, tęsknił. Na dro­
dze życia spotkał kobietę — Ewę. Poko­
chał ją i miłość ta opanowała go wyłą­
cznie, tak, że choć zmęczony tą miłością, 
choć przebudzony z chwilowych odurzeń, 
choć zawiedziony w nadziejach, nie prze­
stoje jej kochać i za nią tęsknić. Opano­
wała go nuda „rodowa" (autor zdaje się, 
gotów i nudę zaliczyć w sferę odziedziczeń), 
stanął, nie mogąc iść naprzód, ani w tył 
się cofnąć.

Rozstawszy się z Ewą (to wszystko dzie­
je się poza dramatem), byłby zginął, a 
przynajmniej nie zdołałby znieść strasznych 
męczarni, które przechodził. Tak nam przy­
najmniej sam to przedstawia, a nie mamy

: powodu mu nie wierzyć. Uratował go przy­
padek. Poznał Bronkę, dzisiejszą swoją 
żonę, w sposób dość romantyczny, bo w 
lesie, kiedy ją unosił spłoszony koń, „czemś 
przestraszony". Konie w miłości miewają 
poważne zadanie i spełniają je nieraz w 
sposób dla autorów bardzo dogodny.

Bronka, było to dziewczę proste, nai­
wne, niewinne, wierzące. Zakochała się w 
Tadeuszu, — i jemu również przyniosła 
spokój i szczęście. Pobrali się, cofnęli w 
zacisze wiejskiego dworku,' do ciepłego, ba 
gorącego rodzinnego ogniska i żyją szczę­
śliwi. Za oknami śnieg pada, na ziemi zi­
mny całun leży, świat cały chłodem spo­
wity, a między Tadeuszem a Bronką cie­
pło, słonecznie. Tak się przynajmniej Ta­
deuszowi wydaje.

W domu Tadeusza bawi brat jego Ka­
zimierz — również „rodową" nudą drę 
czony. Jeździł po świecie, rzucał się tam 
i tam, kochał, jak brat, wiele i różnych 
kobiet — a szczęścia ni uspokojenia nie 
znalazł. Ale teraz wypoczywa przy brato­
wej. Zachwyca się jej prostotą i szczero­
ścią, szczęśliwy, że czuje obok siebie ko­
bietę, „która nie zna ani zasad, ani teo-

ryi, ani kierunków, ani żadnych „tonów", 
tylko jest sercem, gorącem, czystem ser­
cem". Słowem, kocha się w Bronce, ale 
miłość ta jest czystą i pełną szacunku mi­
łością — ona nawet łęka się wzajemno­
ści, gdyż w .takim razie Kazimierz musiał- 
by Bronką pogardzić i nie mógłby jej ko­
chać.

Z tych lotnych pierwiastków trudnoby 
niezawodnie o ciało stałe, zwane w sztu­
ce literackiej dramatem. Przychodzi zatem 
Bronce, bez żadnego powodu, do głowy 
zawiązek dramatu. Oto postanawia spro­
wadzić do domu swoją przyjaciółkę, Ewę, 
nie wiedząc, że jest to owa pierwsza, świa­
doma miłość jej męża, jego namiętna, bru­
talna, a nie zapomniana kochanka. Spro­
wadza ją, gdyż kochał ją jak siostrę, ko­
cha ją „nadewszystko".

Tadeusz wraca do domu po kilku dniach 
niebytności, cieszy się żoną, spowiada się 
bratu ze swego nadmiernego szczęścia, kwi­
li czule z żoną, która go uratowała od roz­
bicia i której jest zato wdzięczny dd zgo­
nu. Na czułą scenę małżonków wchodzi 
Ewa. (Dok. nast.) * łK. L.

Rękawiczki duńskich; pończocha i skarpetki Stefan Jorębski i Ska



Dzierżawca działu ogłoszeń w „Nowinach" St. 
Cyrankiewicz poleca wszystkim czytającym „No­
winy" aby zakupywali i zaopatrywali się na se­
zon wiosenny i letni u godnych polecenia firm 
które się w „Nowinach" stale ogłaszają.

Zawiadomienie! Niniejszem oświadcza się, że 
tapety, sprowadzane na własną iękę przez agen­
tów domokrążców, którzy w błąd wprowadzają 
Szan. Odbiorców co do ceny i jakości są znacznie 
drożne i lichsze, gdyż cło i porto każdy z P. T. 
zamawiających opłacać musi osobno. Tapety za­
tem w najlepszym gatunku nabywać można po 
znacznie niższej cenie w wielkim wyborze u firmy 
zaszczytnie znanej w Krakowie Kutrzeby, przy 
ulicy Wiślnej.

W obecnym sezonie wykonywa magaz. H. Ło- 
patkiewiczowej przy ul św Tomasza 1. 19. dla 
part i panienek piękne fantazyjne kapelusiki, we­
dług najświeższej mody z dobrym gustem nad­
zwyczaj tanio i punktuslnie.

Co słychać 
w mieście? 4nia3.^ś 

KALENDARZ.
Dziś we wtorek Znalezienie Krzyża św. — Ju­

tro we środę Floryana. — Pojutrze we czwartek 
Piusa V.

Wschód słońca 3 b m. o godz. 4 min. 46 — 
zachód o godz. 7 min. 7 — długość dnia go­
dzin 14 min. 23.

W torek.
Teatr. W miejskim „Śluby panieńskie" kom. 

w 5 akt. Al. Fredry.
Koncerty. W parku Jordana koncert „Har­

monii" o godz. 2 po południu.
Wieczorki. W sali „Sokoła" wieczorek pa- 

tryotyczny o godz. 7 wieczór.

Trzeci maj. Dziś o godzinie o rano or­
kiestra studencka gimnazyum św. Anny u- 
rządziła pobudkę ranną z okazyi 3-go maja. 
Muzyka gimnazyalna wśród dźwięków pieśni 
narodowych przeciągała ulicami miasta, a za 
nią setki studentów.

Z powodu uroczystości 3 maja, uchwa­
lili dyrektorowie szkół krakowskich, zakoń­
czyć w dzień obchodu naukę o godzinie 11, 
aby uczniowie mogli wziąć udział w nabo­
żeństwie i pochodzie.

Z „Sokoła." Sokół krakowski weźmie u- 
dział w pochodzie, urządzonym z powodu u- 
roczystości 3-go maja. W tym celu wzywam 
członków Towarzystwa by w strojach soko­
lich stawili się w dniu 3-go maja o godz. 
11 przed południem w gmachu Sokola.

(/i) W otwarciu sezonu Oddziału kolar­
skiego „Sokola*  krakowskiego, które się od­
było w niedzielę dnia 1 maja, wzięło udział 
przeszło 30 członków umundurowanych. Po 
wspólnej fotografii na boisku „Sokola", wy­
ruszył oddział na wycieczkę do Mogiły, gdzie 
powitany został przez muzykę tamtejszą wło­
ściańską; — po odpoczynku odbyły się wy­
ścigi dla amatorów-kolarzy na przestrzeni 3 
kim., w których pierwszy przybył p. Angelus 
w 6 minut 55 sek., drugi p. Nems w 6 m. 
58 sek., trzeci p. Pagacz w 7 m. 5 sekund. 
Następnie całe towarzystwo, poprzedzane mu­
zyką, udało się na Kopiec Wandy, który u- 
dekorowany barwnemi strojami włościan i 
wlościanek, wyglądał zdała, jak olbrzymi bu­
kiet kwiatów. Z powrotem zatrzymało się to­
warzystwo w Kółku rolniczem, skąd po krót­
kotrwałych tanach nastąpił powrót do Kra­
kowa.

Zabawy młodzieży. Zarząd parku dra 
Jordana zawiadamia, że zabawy młodzieży 
szkól średnich rozp«^ną się 2 b. m. Dziew­
cząt zaś i chłopców szkół ludowych, we śro­
dę 4 b. m. o godzinie 4 po południu.

Wycieczka Eleuterji na kopiec Kościuszki 
wywarła na uczestników tyle miłych wrażeń, 
że .nie wnet zapewne zatrą się one w ich 
pamięci.

Zachwyt powszechny budziła wspaniała 
panorama „wielkiego Krakowa11, który dziś

Zwłoki noworodka znaleziono wczuraj w 
realności pod 1. 8 przy ulicy Kopernika w 
miejscu ustępowem, a mianowicie w ekranie 
wodociągowym. Zwłoki noworodka odwiezio­
no do kliniki chirurgicznej, a przeprowadzo­
ne śledztwo wykazało, że matką była bona 
R. G., która obecnie znajduje się na klinice 
położniczej.

Znaleziono. P. Józef Molik znalazł w nie­
dzielę czarne futrzane boa i złożył je w dy- 
rekcyi policyi, gdzie właściel może je ode­
brać.

P. Dawid Birnbaum znalazł również w nie­
dzielę piękny czarny koronkowy kołnierz na 
suknię i złożył go w dyrekcyi policyi.

Złodziej kościelny. Wczoraj w południe 
aresztowano na rynku głównym znanego no­
torycznego złodzieja niejakiego Marcelego Ru­
dnickiego, liczącego lat 23, który w chwili 
aresztowania odrzucił od siebie garść różnej 
monety. Pieniądze te pochodzą niewątpliwie 
z kradzieży z puszek kościelnych, czego do­
wodzi to, że były oblepione lepem. Z posia­
dania tych pieniędzy nie umiał się aresztowa­
ny wytłómaczyć. Twierdził początkowo, że 
pieniądze zakwestyonowane u niego wygrał 
w karty, gdy jednak mu przedstawiono, że 
w karty nie wygrywa się pieniędzy powle­
czonych lepem, Rudnicki przyznał się do 
czynu.

0 centa. Jan Sikora z Krowodrzy przy­
szedł do Krakowa po interesie i idąc przez 
ulicę Sienną, wstąpił na plantach do „przy­
bytku dumania". Gdy opuszczał gmach tego 
przybytku, zwanego pospolicie „Friedleinów- 
ką“, zapłacił czcigodnemu zarządcy tej spo­
łecznej instytucyi, p. Wojciechowi Tyrale, 
jednego centa. P. Wojciech na taką skromną 
zapłatę nie chciał się zgodzić i dlatego przy­
szło między nim, a p. Janem do sprzeczki, 
a wreszcie do bitki. Powstało ogtomne zbie­
gowisko, a gdy ciekawi dowiedzieli się, o co 
chodzi, wśród ogromnego śmiechu przypatry­
wali się bitce p. Wojciecha z p. Janem. — 
W sprawę tę. wmieszał się żołnierz policyjny 
i p. Jana przyaresztował.

Zgubiona. P. Marya Schneider zgubiła na 
ulicy Siemiradzkiego złoty zegarek kryty ze 
srebrnym łańcuszkiem.

Wczoraj na plantach zgubiono szpilkę z o- 
paleni i dyamencikami, wartości 100 koron. 
Właścicielka wyznacza 20 koron nagrody za 
znaleźne.

1 maja w Podgórzu. Zgromadzenie ludo­
we, które się odbyło w niedzielę o. g. 9. 
rano na małym Rynku w Podgórzu zrobiło 
wielkie fiasko. Zebrało się może ze 150 o- 
sób, które cierpliwie wysłuchały trzech mów 
i następnie po odśpiewaniu „Czerwonego 
Sztandaru" rozeszły się, spokojnie do domów.

3 maja w Podgórzu. Staraniem tutejszego 
„Sokoła" odbyło, się dziś rano ku uczczeniu 
Konstytucyi 3 maja uroczyste nabożeństwo 
w kościele parafialnym w Podgórzu. Uroczy­
sty wieczorek odbył się wczoraj 2 maja z 
którego sprawozdanie jutro umieścimy.

Walne Zgromadzenie ..Sokoła" podgór­
skiego. W niedzielę o godz. 4. popołudniu 
odbyło się Walne Zgromadzenie członków pod­
górskiego „Sokoła“ przy licznymi komplecie. 
Sprawozdanie za rok 1903. przyjęto z podzię­
kowaniem i uznaniem dla Wydziału, którego 
praca i starania przyniosły tak pomyślny re­
zultat. Przy uzupełniających wyborach Wy­
działu wybrano na 4 lata: Franciszka So­
wińskiego kontrolora Miejskiej Kasy, Ludwika 
Żarskiego, właściciela drogueryi, Stanisława 
Gadomskiego, ofieyała sądowego i Romana 
Kleina kasyera Kasy Oszcz. m. Podgórza. Na 
1 rok wybrano Kazimierza Jodłowskiego, dy­
rektora szkoły ludowej. Do komisyi re- 
w i z y j n ej weszli druhowie: Stefan Mizie- 
wicz, dyrektor Kasy Oszcz. m. Pod., Sewe­
ryn Nawrocki, poborca podatkowy, i Antoni 
Rumjjowski, kasycr pocztowy. W skład s ą d u 

| już, jako taki, z kopca się przedstawia. 
' Stamtąd bowiem zacierają się zupełnie róż­
nice przedmieść i przysiółków, a występuje 
li tylko imponująca swym obszarem masa 
budowli o charakterze owej wielkiej jedności, 
którą jak najrychlej miećby już chcieli polity- 
cy-marzyciele dzisiejszego małego Krakowa.

U stóp kopca wyjaśnił sekretarz Eleuterji 
p. Stączek cel wycieczki. Przypomniał, czem 
Kościuszko cześć tę sobie zaskarbił i w po­
dniosłej przemowie błagał Wielkiego jego 
Ducha, by opieką swą otoczyć on raczył 
szczytną Eleuterji pracę. Skreślił potem po­
stępy ruchu abstynencyi w trzech zaborach, 
wykazał, że na Litwie najpoważniejsze ro­
dziny wykluczyły już alkohol ze zwyczajów 
towarzyskich i uczt weselnych i wyraził na­
dzieję, że Kraków będzie przodował innym 
dzielnicom.

Na szczycie kopca wygłosiła panna Marya 
B.... wiersz Maryi Konopnickiej pt. „W so­
botni wieczór".

O zmierzchu już wróciło całe towarzystwo 
do Krakowa, a członkowie i goście, żegna­
jąc Zarząd, darzyli go słowami zachęty, by 
wycieczki podobne jak najczęściej urządzał.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek dnia 5 b. m. o godzinie 5 po 
południu w sali rady miasta.

Z Towarzystwa Wzaj. Ubezpieczeń. W 
poniedziałek dnia 2 maja b. r. odbyło się 
doroczne zgromadzenie delegatów Tow. Wzaj. 
Ubez. Zgromadzeniu przedłożono szczegóło­
wy obraz działalności instytucyi w ubie­
głym roku.

Rok 1903 był wielce niekorzystny z po­
wodu licznych ogromnych pożarów. (Dlate­
go zwrotów nie było!)

Czysty zysk w r. 1903 jest jednak wyż­
szy w porównaniu z rokiem poprzednim o 
kwotę 24.202 kor. i wynosi kor. 294.821. 
Z tego przypadnie na fundusz rezerwowy 
186.362 kor., reszta na dywidendy w róż­
nych działach.

W Kole artystyczno literackiem dnia 5 
maja we środę będzie miał pogadankę prof. 
dr Bylicki, na temat: „Istota muzyki grego- 
ryańskiej" ilustrowaną grą na fortepianie. Na­
stępnie wspólna wieczerza. Początek punktu­
alnie o godz. 7 i pół.

Po czterdziestu latach. Znana firma kra 
kowska p. R. Liebman, która przez blisko 
czterdzieści lat prowadzi swój sklep przy ul. 
Sławkowskiej 1. 14. przeniosła się w tych 
dniach do lokalu położonego po przeciwnej 
stronie tejże ulicy, wprost naprzeciw dawne­
go lokalu do domu pod. 1. 11.

Towarzystwo artystów polskich odbyło 
w niedzielę dnia 1 maja b. r. walne zgro­
madzenie, na którem po sprawozdaniu nastą­
pił wybór wydziału na r. 1904/5. Prezesem 
wybrano p. Jacka Malczewskiego, wicepre- 
sem p. Wodzinowskiego, a wydziałowyni pp. 
Uziembłę, Tetmajera, Filipkiewicza, Płotnickie­
go i Kossaka, zastępcami zaś pp. Fabijań- 
skiego i Stachiewicza.

Z Tow. Strzeleckiego. Z dniem 1 maja 
nastąpiło otwarcie sezonu letniego i w dniu 
tym odbyło się doroczne walne zgromadze­
nie członków pod przew. p. Wiktora lledy- 
ka, który przedstawił zebranym pomyślny 
stan Towarzystwa i oznajmił, że rada zawia- 
dowcza wpisała do Towarzystwa pp.: Aleks. 
Sulikowskiego, radcę miejsk., Edwarda Wi­
niarskiego, dyrektora zakładów w Tenczyn- 
ku i Franciszka Rajala. Walne zgromadzenie 
zaś przyjęło w poczet członków p. Boi. Klu- 
gera. Następnie wybrani zostali do rady za- 
wiadowczej pp.: Józef Rudnicki, J. Splichal, 
Al. Biborski, Jan Kwiatkowski i Wandalin 
Beringer, zaś do komisyi kontrolującej we­
szli ponownie pp.: H. Schwarz i Fr. Lenert.

Po południu odbyło się inauguracyjne 
strzelanie, a wieczorem bankiet królewski 
przy udziale pań.

H „Nowin” i „ Kury er a Krakowskiego" otrzyma bezpłatne premlum. Miesięczny nowy abonent 
otrzyma Album Sokole z 80 ilustr. Kwait. abonent po­
wieść H.G. Wellsa „Gdy spiąey się budzi" albo wesołą no­
welę „W naszej letniej stolicy"; półroczny bogato ilustrow. 
„Album WaWiln" którego cena księg. wyąosi 8 koron



honorowego wybrani: Karol Brener, Dr 
Jan Gaweł, Władysław Gawęcki, Szczepan 
Kaczmarski, Jan Kostrzewski i Dr. Kazimierz 
Smorągiewicz. Między wnioskami uchwalono 
wniosek druhini Heleny Sowińskiej, aby Wy­
dział odniósł się do Związku sokolego we 
Lwowie celem zniesienia uchwały związkowej, 
która strój sokoli żeński uznała za ćwiczebny 
i zabroniła go używać na publicznych zebra­
niach uroczystościach i w pochodach, moty­
wując słusznie, że kobieta skoro ma równe 
obowiązki w „Sokole" powinna mieć i równe 
prawa z mężczyzną. Wśród rzęsistych oklas­
ków uchwalono wniosek jednomyślnie.

O rocznej działalności „Sokoła'1 podgórskie­
go podamy obszerniej w jednym z następnych 
numerów „Nowin" wraz z fotografiami pre­
zesa „Sokoła" i gmachu sokolego w Podgó­
rzu.

Pierwszy maja. Dzień święta robotniczego, 
jak to donieśliśmy już w poniedziałkowym 
„Kuryerze Krakowskim", miał przebieg zu­
pełnie spokojny. Pochody demonstracyjne w 
Krakowie i we Lwowie liczyły po kilka ty­
sięcy uczestników.

Loterya fantowa, z dochodem, przezoa 
czonym na ubogie dzieci gminy ewangeli­
ckiej, odbędzie 5 bm. w salach hotelu Bri­
stol o godz. 7 . wieczór.

„Harmonia" krakowska przeciągała wczo 
raj wieczorem przy blaskach lampionów w 
otoczeniu tysiącznego tłumu patryotycznej mło­
dzieży ulicami, grając pieśni patryotyczne. 
Był to jakby capstrzyk, rozpoczynający uro 
czystość 3 maja.

Doroczne zgromadzenie delegatów Tow. 
wzaj. ubezpieczeń odbyło się wczoraj. Refe­
renci składali sprawozdania z rozmaitych dzia­
łów. Największa dy skusya wywiązała się przy 
sprawozdaniu z działu ogniowego, składanera 
przez p. Garapicha. Omawiano także list 
otwarty, rozesłany do urzędników, w którym 
podniesiono przeciw Towarzystwu zarzuty mar­
notrawstwa i wysokich opłat.

Zmarli. Aleksander Taniewski, b. podpuł­
kownik armii rosyjskiej, uczestnik powstania 
narodowego polskiego z r. 1863, b urzędnik 
magistratu, zmarł w poniedziałek w Krako-

Helena z Czarnomskich Czarnomska była 
obywatelka ziemska, matka prof. stuJyum 
roln., przeżywszy lat 76, zmarła dnia 28 
kwietnia br.

Celeste Charon, nauczycielka, przeżywszy 
lat 54, zmarła dnia 29 z. in.

Anna z Miarczyńskich Szakowa, wdowa, 
przeżywszy lat 48, zmarła dnia 29 kwie­
tnia b. r.

Franciszek Kluczycki, dr medycyny, po 
krótkich cierpieniach, w 31 roku życia zmarł 
w Wiedniu w dniu 29 z. m.; pogrzeb odbył 
się w poniedziałek.

Składki jako dar narodowy 3 Maja 
— na polskie szkoły na kresach 
przyjmować będą panie z krako­
wskiego Koła paii Tow. „Szkoły lu 
dowej" — członkowie ?aś Koła aka­
demickiego sprzedawać wydawni­
ctwa groszowe Tow. szkoły lud. przy 
stolikach:
1— na plantach obok cukierni Ja- 

n i k o w s k i e g o od 9 do 10 Poźniakowa, od 10 
do 11 J. Chmurowa, od 11 do 12 Jaworska, od 
12 do 1 Radwańska, od 1 do 2 W. Świeściako- 
wska, od 2 do 3 Wink Terowa, od 3 do 5 Hablińska, 
od 5 do 6 J. Łobaczewska, od 6 do 7 A. Drze­
wiecka.

2 - [obok cukierni na rogu §zcze- 
parikiego placu od 9 do 12 A. Klemensie- 
wiczowa, od 12 do 1 J. Wiśniowska, od 1 do 2 
A. Podlacka, 2 do 3 M. Wolińska, od 3 do 4 L. 
Kułakowska, od 4 do 7 Petelenzowa i W. Sie­
dlecka.

3 — obok nowego uniwersytetu od 
9 do 10 Jentysowa i Bocheńska od 10 do 11 K. 
Dropiowska, od 11 do 12 Jadwiga Natansonowa, 
od 12 do 1 Szillerowa, od 1 do 2 J Grabowska, 
od 2 do 3 M. Rausch, od 3 do 4 J. Zakotyńska, 
od 4 do 5 Lucyna Klemensiewiczowa, od 5 do 6 
Henryk aPrażmowska, od 6 do 7 K. Dropiowska, 

4 — na Błoniach od 2 do 3 J. A. Ban- 
drowska od 3 do 4 M. Siedlecka, i K Czerniako- 
wa od 4 do 5 J. Natansonowa. od 5 do 6 Gu- 
stawska, od 6 do 7 Hercokowa.

5. — na Rynku koło pomnika Adama 
Mickiewicza od 9 do 10 Lambertowa od 10 
do 11 L. Rutkowska od 11 do 12 Sikorska.

Rada państwa.
Wiedeń. Posiedzenie zaczęło się późno 

dla braku kompletu Dosłowne odczytywa­
nie wniosków i interpelacyi zajęło kilka 
godzin.

Wśród protestu Czechów prezydent za­
rządził wybory do komisyi kwotowej.

Delegacye
Wiedeń. Delegacye zbiorą się między 12 

a 16 maja, zatem sesya parlamentarna po­
trwa tylko jeszcze dni kilka.

Pośrednictwo polskie.
Wiedeń. Niemieckie stronnictwo postę­

powe na posiedzeniu pochwaliło stanowi­
sko p. Kórbera, który wzdraga się inter­
weniować w rokowaniach.

Wiedeń. Prezes Kola zaprosił na konfe- 
rencyę komisyę parlamentarną klubu cze­
ski t go.

Wiedeń. Wszystkie dzienniki rozstrząsają 
widoki dalszej akcyi pośredniczącej Koła 
Polskiego. Jest to formalna ciuciubabka, 
pełna dyskusyi, propozycyi, hipotez — o 
rezultacie wysoce wątpliwym.

Pierwszy maja w Warszawie.
Manifestacya robotnicza w Warszawie — 

wskutek rozwinięcia niezwykłych mas wojska 
i żandarmeryi — była znacznie słabsza niż 
zazwyczaj. Popołudniu aleje Ujazdowskie by­
ły zapełnione tłumem spacerujących, wieczo­
rem kozacy poczęli rozpędzać tłum. Zresztą 
pierwszy maj przeszedł bez donioślejszych 
wypadków.

Wojna rosyjsko-japońska. 
Klęska Rosyan na lądzie. 

Ciężka klęska Rosyan.
Nad Jalu — jest faktem stwierdzonym — 

Japończycy wyparli Rosyan z obronnych 
pozycyi nad rzeką, zajęli Kiulienczeng, An­
tung — i mają drogę otwartą do Msn- 
dżuryi.

Znakomita artylerya japońska, rozporzą­
dzająca nad Jalu ciężkiemi działami, głó­
wnie przyczyniła się do zwycięstwa.

Nietylko na morzu, ale i na lądzie, Ja­
pończycy mają przewagę i okazują się mi­
strzami taktyki i strategii.

Zdobycie Kiulienczeng i Antung jest dla 
dalszego przebiegu wojny wypadkiem na­
der ważnym. Zdobyła te twierdze tylko 
armia I-sza generała Kuroki.

Spodziewać się należy, że obecnie ruszy 
także naprzód armia Il-ga generała Oku.

Trzecia armia japońska znajduje się na 
okrętaeh. Lądować ma na półwyspie Liao­
tung i oblegać ma Port Artura od strony 
lądowej.

Oficyalny raport rosyjski stwierdza klęskę.
Petersburg. (Oficyalne). Doniesienia szta­

bu jenerainego z dnia I maja o sytuacyi 
nad rzeką Jalu, opiewają: Od godz. 4 ra­
no d. 1 maja ostrzeliwują japońskie bate- 
rye polne i 12-sto centymetrowe bate- 
rye nasze pozycye w Kiulienczen i Potie- 
Łinze. Znaczna przewaga nieprzyjaciela w 
artyleryi, oraz straty w załodze, napełniły 
jenerała Zazulicza przekonaniem, że będzie 
odpowiadało celowi, jeżeli nie będzie bro­
nił dalej pozycyi w Kiulienczen. Wojsko o- 
trzymało więc rozkaz do cofania się przy

użyciu osłon. Podczas wysyłania depeszy 
przez jenerała Zazulicza odbywa się cofa­
nie wojska z Kiulienczen do drugiej pozy- 
zyi, w zupełnym porządku, podczas gdy 
w Potietinze bitwa trwa dalej.

{Prawdziwie, podziwiać należy ten oficy­
alny styl rosyjski!! Klasyczne jest to „od­
powiednie celowi" cofanie sift wojska rosyj­
skiego z głównej swej pozycyi!)

Przebieg bitwy nad Jalu.
{Raport oficyalny ros.)

Petersburg. W doniesieniu sztabu gene­
ralnego, o zdarzeniach nad rzeką Jalu w 
dniach 29 i 30 kwietnia powiedzianem jpst 
w dalszym ciągu: Dnia 29 kwietnia o godz. 
10-tej przed połud. przekroczył rzekę Jalu 
oddział Japończyków w sile 1500 ludzi, 
koło Ambighe i Szoyopudźe. Nad ujściem 
rzeki Jalu stał oddział rosyjski pod wodzą 
pułkownika Guszewa. Wśród nieustającego 
ognia dwu japońskich bateryi, złożonych 
każda z 5 armat, musiał się Guszew co­
fnąć, ze stratą 4 żołnierzy. Sam ranny 
w głowę i w lewę ramię. Nasze działa pol­
ne nie mogły odpowiadać na ogień japoń­
ski z powodu wielkiego oddalenia. Nastę­
pnie wysłano posiłki temu oddziałowi aby. 
Japończyków odrzucić za rzekę. — Jenerał 
Miszczenko donosi, że okręty japońskie dnia 
29 kwietnia otworzyły od ujścia rzeki Ja­
lu ogień na nasze wojsko, który trwał 20 
minut, nie wyrządzając szkody. — W In- 
kau jest wszystko spokojnie. -- Dnia 30. 
kwietnia Japończycy ostrzeliwali od go­
dziny 10-Łej rano do godziny 5-tej po po­
łudniu z bateryi na lewym brzegu Jalu. 
w których mają 24 dział polnych i 12 
dział 12 centymetrowych ze swoich dosko­
nałych szańców, nasze pozycye koło Kiu­
lienczeng. Nieprzyjaciel oddał 2000 strza­
łów. Nasze wojska trzymały się dzielnie. 
Nad ranem tego samego dnia Japończycy 
przekroczyli ponownie Jalu koło Siliagu i 
atakowali nasze wojska ustawione na pa­
górkach koło wsi Kusshan i obeszli nasze 
lewe skrzydło.

Z powodu znacznej przewagi sit nieprzy­
jacielskich nasz oddział musiał się cofnąć 
aż do wsi Potietinze. Pod Kiulienczeng 
poległ pułkownik Pakhalow, komendant 
VI. brygady artyl. pułkownik Mahler jest 
ciężko ranny w głowę, ranni są: pułkow­
nik Mester. kapitan 11. klasy. Sapojnikow, 
porucznik Filadelfow kapitan II klasy Atro- 
szczenko, kapitan Woiobec. Koło Kusshan 
ponieśli rany porucznik 22 pp. Antropow 
w głowę. Straty w żołnierzach jeszcze nie 
są zbadane. Jak dotychczas stwierdzono 
jest trzech zabitych i 19 rannych.

O godz. 6-tej wieczorem cała dywizya 
zajęła pozyeyę na prawym brzegu rzeki 
Jalu, które to miejsce ma być dla niej 
wyznaczonem w walce. W niedzielę Ro- 
syanie cały dzień podtrzymywali silny o- 
gień działowy.

Jap. straty podczas ostrzeliwania sobotn. 
wynosiły 2 zabitych i 27 rannych pomię­
dzy tymi 5 oficerów. Flota złożona z kil­
ku kanonierek wyśledziła na prawym brze­
gu poniżej Antung oddział rosyjskiej pie­
choty i artyleryi, który po zaciętej walce 
został odparty. Most poniżej Widżu był 
w sobotę ukończony. Druga dywizya i 
gwardya zaczęły się natychmiast przepra­
wiać i zajęły wzgórza położone poza Kus­
shan naprzeciw stanowiska rosyjskiego. Prze­
prawa wojsk przez rzekę trwała całą noc. 
Jenerał Kuroki zawiadomił w sobotę tele­
graficznie sztab jeneralny, że ma zamiar 
zaatakować nieprzyjaciela w niedzielę o 
świcie. Kuroki skoncentrował ogień całej 
swojej artyleryi na stanowiska rosyjskie 
pomiędzy Kiulienczeng a Koszoka. Rosya- 
nie odpowiedzieli ogniem z wszystkich dział.

WOJNA rosyjsko-japońska brazkowa
w zeszytach po 10 ct. (wydawnictwo „Ilustracji 
Polskiej ukazała sig w obiegu i jest do nabycia 

we wszystkich agencyach i księgarniach

Wydawnictwo to, ozdobne a nadzwyczaj tanie, jest 
niezbędne dla każdego interesującego się wojną na 
dalekim Wschodzie. Zawiera mapy, plany, portrety, 
wszelkie objaśnienia, opisy, 30 ilustracyj. Cena 10 ct



O godz. 7-mej wieczorem baterye w Ko- 
szoki zostały zmuszone do milczenia. 
W pół godziny później dał jenerał Kuro­
ki rozkaz posunięcia całej iinii. Japońska 
piechota ruszyła biegiem naprzód i prze­
szła przez rzekę Iho, brodząc po piersi 

. we wodzie. Następnie rozpoczął się atak 
na wzgórza. Pomiędzy godziną 3. a 5. zo­
stali Rosyanie z wzgórz wyparci.

Tokio. Biuro Reutera. Po dwudniowej 
walce, w której główna rola przypadła ar- 
tyleryi, pierwsza armia pod wodzą jenerała 
Kuroki przeszła przez rzekę Jalu. Piechota 
rozwinięta w front długi na 4 mile, postę­
powała naprzód przezwyciężając przeszko­
dy i wyparła Rosyan z Kinlienczau jako­
też ze wzgórz położonych na prawym 
brzegu rzeki Iho. Japończycy obeszli lewe 
skrzydło stanowiska rosyjskiego i zmusili 
Rosyan do opuszczenia stanowiska jakie 
byli zajęli, aby powstrzymać marsz Japoń­
czyków. Obecna pozycya Japończyków jest 
bardzo silna i może zmusić Rosyan do 
zdania szańców wzniesionych w Antungu 
jakoteż w innych punktach w dole rzeki. 
Jenerał Kuroki rozpoczął był marsz we 
wtorek i zajął wyspę Kurit, położoną po­
między Kinteito a Widżu, przyczem 25 
żołnierzy japońskiej gwardyi zostało ran­
nych. Rosyanie ostrzeliwali we wtorek, 
środę i czwartek wojska japońskie, które 
już przekroczyły rzekę, jakoteż japońskie 
stanowiska na południowym brzegu Jalu. 
Jenerał Kuroki oświadczył, że ogień nie­
przyjacielski mimo iż był bezkuteczny powo­
li usuwał przecież plan ataku. Rosyanie 
ostrzeliwali w piątek Widżu. 12 dywizya, 
która otrzymała rozkaz, aby pierwsza prze­
prawiła się przez rzekę, rozpoczęła w pią­
tek wypierać Rosyan za rzekę, 8 mil po­
niżej Widżu jakoteż w miejscowości Sul- 
Kochina. które to miejsca wybrano jako 
punkt, przejścia rzeki, i przystąpiła do bu­
dowy mostu pontonowego. Przejście przez 
rzekę rozpoczęło się w sobotę o godz. 3. 
rano.

Raport japoński.
Wiedeń. Tutejsze japońskie poselstwo ogła­

sza następujące ofieyalne sprawozdanie o o- 
negdajszej walnej bitwie nad rzeką Jalu:

Z brzaskiem dnia 1 maja zaatakowała na­
sza I. armia nieprzyjaciela w Kin-lien-czau
1 zmusiła nieprzyjacielską artyleryę o godz. 
7-mej rano do milczenia. Potem rozpoczęły 
wszystkie nasze dywizye pochód naprzód i za­
jęły w czasie od godz. 8 min. 15 do g. 9 ra­
no wzgórza koło Kin-lien-czau i na północ od 
tej miejscowości. Dwukrotny atak nieprzyja­
ciela odparto po zaciętej walce, przyczem 
zdobyliśmy 20 dział wraz z końmi i wo­
zami, a około 20 oficerów i podoficerów 
wzięliśmy do niewoli. Ze strony rosyjskiej 
brały udział w walce: 3 dywizya strzelców
2 pułki sźóstej dywizyi i brygada kawale- 
ryi jenerała Miszczenki z 40 działami i 18 
działami maszynowymi. Część nieprzyjaciół 
uciekła w kierunku Fóng-kwang-czóng.

Rosyanie opuszczają Antung.
Tokio. (B. Reutera). 0 godz. II tej przed 

południem Rosyanie byli zmuszeni cofnąć 
się z Antung. Wczoraj podpalili oni mia­
sto i cofnęli się aż do Fengwangczeng.

Podpalenie Antungu.
Paryż. Ambasador rosyjski otrzymał tu­

taj wiadomość, że jenerał Koczaliński sam 
wydał rozkaz podpalenia Antungu, ponieważ 
nie chciał dopuścić, aby wielkie zapasy pro­
wiantu, nagromadzone w tem mieście, wpa- 
uły w ręce nieprzyjaciela.

Dzienniki podają wiadomość, że Japończy­
cy po niesłychanie brawurowym ataku na 
wzgórze, zdobyli na nieprzyjacielu 28 dział.

Japończycy niezwłocznie po bitwie posu­
nęli się ku północy i lada chwila oczekują 
tu wiadomości o nowych walkach.

Oblężenie Portu Artura.
Londyn. Trzecia armia japońska dziś lub 

jutro wyląduje w pobliżu Liaotung. Celem jej 
jest odcięcie Portu Artura a następnie oblę- 
ganie go od strony lądu.

Tokio. Admirał Hosoja donosi: Dnia 29 
kwietnia dały kanonierki ognia do Rosyan 
nad ujściem rzeki Jalu. Rosyanie nie odpo­
wiedzieli. Następnie flotyla, złożona z małych 
okrętów, oraz inne działa otworzyły ogień i 
na oddział Rosyan, koło Sando Rato, liczący 
1.500 ludzi. Rosyanie cofnęli się, zostawiając 
wielu rannych po górskich drogach.

Londyn. Biuro Reutera, donosi, że Ro­
syanie chcą rozszerzyć prawo wojny na 
obszary, leżące na zachód/od Liao wifc 
na teryloryum chifiskie).

Niemieckie jęki.
Berlin. Także z północy ogromnej przestrze­

ni ogarniętej przez powstanie Hererów nadeszły 
złowrogie wieści. Przełożony oddziału Groot- 
fontein-Otavi niem. kolon, tow. donosi z Ka- 
ribib: Okręg Grootfontein doznał okropnego 
zniszczenia; wszystkiego nam brakuje, błagam 
o natychmiastowy ratunek. Z Kieł odpłynęło 
dalsze 1000 ludzi do Afryki. Niemcy liczą 
na to, że Hererom wyjdzie amunieyaf?) Ce­
sarz roztrzygnął, że Leutwein ma tam dalej 
dowodzić. Wszystkie armaty, które miała 
kolumna Gląsanoppa, dostały się w ręce He­
rerów.

Anglia w Tybecie.
Londyn. Dowódca wyprawy angielskiej do 

Tybetu pułk. Younghusband doniósł swemu 
rządowi, że stanowczość rządu indyjskiego za­
czyna działać korzystnie. Zdecydował się już 
wysłać swego wysokiego urzędnika z rezy­
dentem chińskim w Lhasie do Gyantse, aby 
rozpocząć rokowania z Anglikami. Ludność 
tybetańska okazuje życzliwość Anglikom, po­
nieważ za dostarczone towary Anglicy płacą 
gotówką, do czego ze strony własnego rzą­
du Tybetańczycy nie są przyzwyczajeni.

Różne wiadomości.
Zemsta Czertkowa. Jak sobie zapewne 

czytelnicy przypominają, zamieścił w swoim 
czasie „Kuryer Warszawski" notatkę z ja­
kiegoś pisma rosyjskiego o zasądzeniu nie- 
jzkiego Czertkowa za rozmaite oszustwa i in­
ne przestępstwa kryminalne. W Warszawie 
skromna ta notatka wywarła wielkie wraże­
nie, ponieważ wbrew inteneyom odnośnego 
dziennikarza, dopatrywano się w niej przej­
rzystej aluzyi do generał-gubernatora Czert­
kowa. Nic dziwnego więc, że oczekiwano ze 
strony warszawskiego satrapy i jego siepa­
czy gwałtownych represaliów na „Kuryera 
Warszawskiego11. Sprawa ciągnęła się dość 
długo, aż wreszćie załatwiono ją w sposób, 
jak na stosunki rosyjskie, jeszcze dość ła­
godnie.

Korespondent nasz warszawski K. pisze 
nam o tem:

„Wstyd było rządowi karać „Kuryer War­
szawski11 za owo sprawozdanie sądowe o 
jakiemś oszuście Czertkowie, ale gniewny 
gen. gubernator nie wytrzymał i rozkazał u- 
sunąć z redakcyi sprawozdawcę sądowego p. 
Trejdosiewicza raz na zawsze. Sprawiedliwo­
ści rosyjskiej i powadze państwa stało się 
zadość."

Wojna w kinematografie. Pewien przed­
siębiorca fotografii ruchomych w Paryżu, 
pragnąc dać amatorom . widowisk kinemato­
graficznych obraz potyczek nad rzeką Jalu, 
wpadł na pomysł genialny. Oto wynajął kil­
kudziesięciu ludzi, wałęsających się bezczyn­
nie po ulicach Paryża, zaprowadził do opu­
szczonych kamieniołomów pod Paryżem, tam 

poprzebierał ich w ubiory, przypominające 
mundury wojsk rosyjskiego i japońskiego, a 
potem kazał im udawać bitwę, gdy tymcza­
sem sam robił zdjęcia fotograficzne. Takim 
sposobem publiczność paryska ujrzała na płó­
tnie kinematografów walki nad rzeką Jalu i, 
aczkolwiek twarze owych fotografowanych Ro­
syan i Japończyków zbyt mocno przypomina­
ły typy włóczęgów paryskich, obrazy miały 
wielkie powodzenie. Dopiero przypadek wi­
dzów rozczarował. Oto podczas jednej z tych 
bitw fikcyjnych, utrwalonych w kinematogra­
fie, przyszło w zapale wojowniczym do wal­
ki prawdziwej na pięści i kolby fikcyjnych 
karabinów. Pobici pozwali przed oblicze sę­
dziego napastników i w czasie rozpraw są­
dowych ujawnił się postęp przedsiębiorcy.

70 lat na scenie. Niezwykły jubileusz 
aktorski obchodzony był w tych dniach w 
Berlinie. Ludwik Ktlhn, najstarszy aktor nie­
miecki, ukończył dnia 24 bm. siedmdziesiąt 
lat służby scenicznej. Mimo bardzo podeszłe­
go wieku — jubilat kończy d. 7 maja 90 
lat — Kiihn jest w pełni władz fizycznych 
i umysłowych, należy do składu trupy tea­
tru niemieckiego w Berlinie i występuje czę­
sto w mniejszych rolach. Dawniej grywał 
króla Leara, Shylocka, Mefistofelesa i t. d. 
Kiihn jest chyba najstarszym czynnym akto­
rem nietylko w Niemczech, ale i na całym 
świeci e.

„Latające police“. W ruskiem towarzy­
stwie „Dniestr", którego biura mieszczą się 
w Ilynku, pozostawiono ubiegłego tygodnia, 
zdaje się skutkiem niedbałości służących, okna 
biur przez całą noc otwarte. Silny wicher, 
który tej nocy szalał we Lwowie, począł roz­
rzucać po Rynku tysiące aktów i polic ase­
kuracyjnych, przygotowanych prawdopodobnie 
do odnowienia. Gawiedż na Rynku zbierała 
je i sprzedawała później po sklepach. Dopie­
ro jeden z poważnych obywateli lwowskich, 
widząc co się święci, zadzwonił na dozorcę 
domu, a ten na prędce z odszukanymi na 
prędce urzędnikami pozbierał porozrzucane 
dokumenty.

W sprawie tej, zarządzono energiczne śledz­
two. Podejrzenie pada na 2 funkeyonaryuszy 
„Dniestru".

Agat za 260 000 lirów. W dziennikach 
londyńskii h ukazało się niedawno ogłoszenie, 
że w Rzymie, u niejakiej signory V., jest do 
sprzedania nader cenny, największy i jedyny 
w swoim rodzaju, kamień na świecie. Zasią- 
gnięte bliższe informacye wykazały, że cho­
dzi tu o największy agat, jaki kiedykolwiek 
widz:ano. Jest on jasno żółty, bardzo pięknie 
cieniowany i ma prawie metr szerokości. Re­
publika wenecka zapłac:ła za agat, mający 
tylko trzecią część' tej wielkości, sumę, ró­
wnającą się 800 tys. lirów na pieniądze dzi- 
siejze, gdy owa pani V. za swój żąda tylko 
260 tys. lir. Ale wątpliwem jest, czy i za 
tę cenę znajdzie się kupiec, gdyż agat wy­
szedł dz:saj zupełnie z mody. Pociąć go na 
kamienie mniejsze byłoby, zdaniem jubilerów, 
zupełnie bezużytecznem ; olbrzymi agat mógł­
by tylko być zużytkowany na płytę do sto­
lika.

Z przygodnej humorystyki. Po Warsza­
wie krąży następujący dowcip:

Japończycy zjedli makaron (Makarów), a 
teraz zabiorą się do kuropatwy (Kuropatkin), 
itórej pewnie najpierw odłamią skrzydło 
(Skrydłow).

W teatrze miejskim dnia 3 maja b. r. Śluby
Panieńskie, komedya w 
Al. hr. Fredry.

5 aktach, wierszem,

Pani Dobrójska Pp. Wolska
Aniela „ Ordonówna
Siara „ Mrozowska
ładost „ Stępowski
Justaw „ Mielewski

„ Wójcicki

Prosimy odnowić prenumeratę!

ILUSTRAGYA POLSKA W Krakowie najlepszy tygodnik dla rodzin polskich
30 ilustracyj w numerze. Dwie powieści. Kwartalnie K. 3'90.

Redakcya Kraków, ul. Zacisza I. 7.
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HERBATA CEYLON znak Qtiaker i Ugalla
' zatrzymała swe znakomite zalety,.
■ nowego zbioru jest zaws.e, gdyż Cejlon 

nie ma zimy, cały rok, co 10 dni nowy zbiór, 
; uspakajająco działa, sprawia harmonię w 
< umyśle,

posiada naturalny, znakomity, nadzwy­
czaj przyjemny smak,

zawiera najmniejszą ilość taniny, 
zawiera najw. ilość Alcaloid Theiny odżywczo

działającej na cały organizm człowieka, ;
najczyściejsza, ponieważ rozgatunkowanie , ociężałość usuwa,

i suszenie odbywa się za pomocą przyrządów, zmęczenie umysłowe i fizyczne oddala.
a nie rękami, " j rozbudza umysł, rozum,

opakowana każda najmniejsza paczka Y kg j odświeża ciało,
już na miejscu w Ceylonie w ołów i zalulo- ; tańsza jak wszystkie inne gdyż 
wana hermentycznie, aby herbata podczas najlepszej kg. 1 Kor. 40 hal.
transportu nie nabyła obcych zapachów, aby j tańsza „1 „■ «

Odznaczona złotemi medalami na wystawach.
Kimberlay 1902, Chicago 1893,
San Francisko 1904, Tasmania 1898,
Bruksela 1897 Omaha 1893.

Paryż 1900 i Paryż wystawa kulinarna 1901 najwyższe odznaczenie!
nabywać można w handlu kolonialnymAntoni Hawelka c. i k. dostawca nadworny J. F. Fiszer W Krakowie Linia A-B

Pocztą wysyła się odwrotnie, a celem ułatwiania i zaprowadzenia już ’/'» Kg'. czyli 4 pa­
kiety po '/8 Kg., opłatnie do każdego urzędu pocztowego.

TYTałoriW WPłtllAYlP ?«tale, ^atgstg, tpłótna i Szgrtgngi, bieliznę '
WCIIUCHIC stołową, ^Bieliznę męską i damską własnego : 

wgrobu, panele, JBarchang, 3*łóeienka,  Zefirg, JCretong, ^Bluzki i Jtalki gotowe, 
J{oce, 3<aplj, Chodniki, Wgprawg ślubne poleca 3o3

3*aui  Sklep Ghrześeiański^od J(ościuszką“ 
w Krakowie, ul. Mikołajska L. I.

lecenia zamiejs. wysyła sie odwr pocztą —W niedziele i święta <Jei> zamknięty.—Ceny niskie, stałe

yfielki wybór okryć damskich
po cenach bardzo przystępnych poleca

zostający pod zarządem

LEOPOLDA FADENA
Kraków, przy ulicy Floriańskiej 1.26. I. p.

K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM
Krupówki I. 35, vis-a-vis hotelu .Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności 

NOWO OTWARTY MAGAZYN 
porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Wyrobów skórkowych, przyborów toaletowych, do szycia, haftu i robót ręcznych, bielizny męskiej, 
krawatek, rękawiczek i kaloszy, życzliwym i łaskawym względom. Ceny krakowskie. 502-200

Eleganckie Spodnie spacerowe złr. 2 25 
poręczonej doborowej jakości, trwałe, posiadające najnowszy fason, 
solidny kolor i nienaganny wiedeński krój, sprzedajemy za bezcen 
jedynie z powodu olbrzymiego zapasu; przy odbiorze 2 par 
złr. 4-20. Przy zamówieniu wystarczy podać całą długość, ob­
jętość w pasie i długość w kroku. Wysyłka za zaliczką lub za 
poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez Dom eksportowy 
ubiorów męskich i dziecinnych, Kraków, ul. Grodz­
ka 1. 31 C. — Nieodpowiednie zamienia się bez jakichkolwiek 
trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby męskiej i. dzie­
cinnej zostanie również bardzo szybko i rzetelnie po najtańszych 
cenach fabrycznych uskutecznione. — Aby każdy mógł przeko­
nać się o naszych niezrównanie niskich cenach, prosimy uprzej­

mie o zamówienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego 
składu fabrycznego, Kraków, ul. Grodzka 31. C.

Angielskie kapelusze 
słomkowe 

damskie ubierane 
jakoteż gładkie (sport) 

POLECA Założony w roku 1866.

Największy skład kapeluszy męskich
Kraków, L. HOCHSTIM Floryańska 5.

437 OSOBY H 
będące chwilowo bez zaję­
cia znajdą każdego czasu zatru­
dnienie bardzo korzystne jako 
zastępcy miejscowości. Szczegóły 
każdemu za darmo.
Oton Thoma, Stuttgart, Rsins- 

burgstr, 61. (Wirtembergia).

Obrączki ślubne"'^;: 
niej i za grawirowanie tychże nic 
430 nie liczy 5-20

S. ŻOŁDANI jubiler
Kraków Mikołajska 28.

PIERWSZY ZAKŁAD 

POGRZEBOWY

Al. Szafrańskiego
w Krakowie, ul. Mikołajska 1.16.

Śniady oraz własny wyrób tru­
mien, ulica Kopernika 1. 32.

Ceny najniższe, bo od 35 złr. tru 
inny metalowe, a od 15 złr. trumny 
dębowe.' 136’-27-22

$ maja

Większej dostawy mleka
poszukuje

ZARZĄD MLECZARNI
3-3 E. Dobrzyńskiej “a
Kraków, ul. Sławkowska 12.

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WOLNEGO
Główny skład i fabryka trumien pizy ul. św. Tomasza L. 4 
(tuż przy placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331. Filia ulica 
Kopernika L. 6 — Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich 
stanów, załatwia sam wszystkie formalności, uchylając po­
zostałej rodzinie wszelkich trudów. Również podejmuje się 

przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy. 
Na żądanie spłata w ratach miesięcznych.

Posiada własne KATAKUMBY, odstępuje miejsca poje­
dyncze na wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do tymcza­
sowego przechowania za miernym czynszem miesięcznym 
UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogła­
szają się, iż mają własny wyrób trumien, co .jest niezgodne 
z prawdą, gdyż żaden z nich nie ma fachowego wykształ­
cenia, a tem samem i trumien mu wyrabiać nie wolno, a 
tylko ja, jako majster stolarski, prawo to mam i faktycznie 

 trumny wyrabiam.109

Księgi handlowe, Kopiaty, Prasy do kopiowania, Papiery 
listowe i Koperty, wszelkie Druki tabelarne, Zawiado­
mienia ślubne, Bilety wizytowe drukowane i litografo- 

wańe, poleca najtaniej

WACŁAW JANECZEK
przedtem

Janeczek i Woyciechowski 

SKŁAD PAPIERU 
w Krakowie, Rynek 8, naprzeciw kościoła św. Wojciecha.

Skład ksiąs bnchalierrjnrch firmę F. Rolingeęj

Magazyn towarów wschodnich
FIRMY

2)r J\[ieć § S-ka
w JCrakowie, $ynek Jtr. 25, poleca

wyroby ręczne perskie, tureckie, indyjskie, chińskie, 
japońskie i bośniackie, nadające się do użytku i na 

podarunki imieninowe, urodzinowe', ślubne itd.

Cyzelowane i rzeźbione w miedzi i mosiądzu, posrebrzane 
i pozłacane, inkrustowane siebrem w drzewie i złotem w stali, 
wykładane perłową masą, filigranowe, ze srebra, ze stnmbuł- 
skiej glinki, zegarki damskie i męskie, papierośnice, breloki, 
cygarniczki, fajki, rączki, laski, wazy, wazony, lusterka, 
imbryki, ramki, szkatułki, szpilki, bransoletki, łańcuszki, 
broszki, spinki i kolczyki, tace dekoracyjne, serwisy na kawę 

i herbatę, fajki stambułkie, fajczarme, taburety i t. d.
. Hafty wschodnie srebrem i złotem na jedwabiu, -uknie, gazie, 

i atłasie, chustki, szaliki, szarfy krawaty damskie, jagluki, 
żuawki, paski, torebki, pantofle, serwety, kapy, poduszki, 
patarawki, fezy, przody do sukień, aplikacje, hafty dekora­
cyjne. Jedwabne, półjedwabne i bawełniane o wschodnich 
wzorach bezy (materye) bośniackie i blusamskie na tualety 

balowe, wyzytowe i letnie.
Wsiystko oryginalne wschodnie. Powyższe artykuły 

w wielkim wyborze i od najniższych cen. (485-15-)

EFO fWy w najnowszych f-
HOilra&ll * sonach i deseniach

poleca w wielkim wyborze Magazyn bielizny i nowości
A. Skórczewskiego i Polakiewicza 

Kraków, ul. Floryańska I. 13.

Chowanego, śpiewającego Słowika
zaraz kupię

zgłosić się listownie: Postrostante F. G. 100, Kraków. 558 i-4

W OBROOZIE Cmentarza Krakowskiego.
Poleca się Szan. P. T. Publiczności najstosowniejsze drzew ki 
i kwiaty do obsadzania grobów jak również przyjmuje sic, na 
abonament groby do dekorowania po przystępnej cenie. 463 5 10

E. U klan s ki, Zarząd ogrodów Olsza-Owor op. Kraków.
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ż dnia § maja

i szkółki leśno ogrodowe

Tadeusza Hr. Łubieńskiego
W ZASSOWIE

poczta i telegr. w miejscu, stacya kolei Czarna. 
Nasiona leśne, wszystkie odmiany flanc i drzew 
do kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania 
parków, róże i krzewy ozdobne na solitry, pod­

kłady do szczepienia, drzewka owocowe.

Cennik opłatnie i odwrotnie. |

Obrazy, Stacya drogi krzyżowej, 
oleodruki i melitografie małe i duże do 90 ctm. wysoko­
ści, obrazy z włoskich i paryskich fabryk, oraz olejno 
malowane na płótnie. Chrystus w grobie obraz olejno 
malowany na płótnie 1 metr lub na blasze 1 metr 70 cm. 
długi. Krucyfiksy i same korpusy, metalowe lub rzeź­
bione z drzewa. Do nabycia w specyalnym handlu arty­
kułów dewocyjnych i książek do nabożeństwa

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO
Kraków, plac Maryacki 1. 8.

ZMIANA LOKALU.
KRAWIEC

Antoni Sadowski i Syn 
Kraków, ulica Floryańska L. 32, parter 

poleca Szanownej P. T. Publiczności swój założony w roku 1882 

= MAGAZYN SUKNA i KORTÓW = 
431 10-20 zaopatrzony na każda porę roku

Wielki wybór materyalów z pierwszych fabryk 
angielskich najwięcej renomowanych.

N’Ś7' 37-l3zoxi-a.z5.ie g u s t o -w n e i tanie.

Rzędowo uprawniona

FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH

i SPECYALNIE LECZNICZYCH
pod firma

H. Rżąca i ChitiursKi
w Krakowie, ulica św. Gertrudy I 4

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Tow. Lek, Krak, 
polecone przez toż Towarzystwo

Wody mineralne odpowiadające składom chemicznym, jak: 
Woda bilińska, Gieshueblerska, Selterska, Vichy, Maryen- 
badzka, Homburg, Kissingen, tudzież specyalne lecznicze, 
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wody 

lecznicze normalne z przepisu prof. Jaworskiego.
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na 

żądanie franco

^HENKOŁINA^
■ barwi włosy siwe stopniowo od blond do najcenniejszych ■

I
 konserwuje i wzmacnia. — Poleca: 354 ■

WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAC MARYACKI.

Perfumerye. Fabryczny skład grzebieni.Wydawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański.

Restauracya 
pod „Starą posztą“ 

Kraków. ul. Grodzka L. 71. 
wydaje 

obiad z 3 dań 
(Risół lub zupa, sztuka mięsa, 
lub pieczeń z jarzyną i leiruminą 
lub pieczeń po mięsie) za 70 hal 

Obiad z 2 dań 50 halerzy. 
Piwo królewskie. — Wina ory- 
488 ginalne. 1-3.

Zarząd.

Piękny paw wypchany 
z dużym ogonem, 

stojący na podstawce, jest tanio 
do sprzedania.

B.iższa wiadomość w dziale in­
sektów „Nowin" ul. św, Jana 20.

PoiWi & Zimler
Kraków, Rynek L. 8

Potazeba gospodyni 
w starszym wieku, 

bezdzietnej.
Zełoszenie się ulica Długa
487 1. 7., oficyny. 1-3

do brania sukien 
damskich :

taśmy, guziki, ko­
ronki, materye i koł­
nierze koronkowe.

398 b

£. (Tomaszkiewicz 
optijk w Jfrakowie

przy ul. Flo ysńskiej 2, hot. Drez.d. 
poleca okulary, ewikiery, lornetki, 
barometry, terinomelrj-, urządza 
dzwonki elektr. telefory, gr-iiuo- 
chrony, po cenach umiarkowanych. 
Telefon Nr. 309. (505-96 ■ 150)

JCa ślubij !
Powozy i Remizy na 
śluby, chrzty, spacery i po­
lowania wynajmuje najtaniej 

w Krakowie 12 lit
P. GUZiKOWSKI 

Grzegórzki 41, telefon 336.

H dębowe de-
X UOcŁU.ZjK.1 szczotkowe 
taftowe utrzymuje stale na skła­
dzie oraz wszelkie reperacye sta­
rych posadzek. J KALANDYK w 
Krakowie, ul. Długa 19. 281

WYRÓB KRAJOWY 
obuwia”ANTONIEGO TABORA 
w Krakowie, róg św. Gertrudy i Zielonej 
poleca wielkim wyborze obuwie 
męskie po 4 złr. 50 ct., damskie 
po 3 złr. 50 ct. oraz dziecini e.

574 48

Mieszkania""“UI

;WILA115.
przy Krakowie na wsi Zwie­
rzyńcu (pod kopcem Kościuszki), 
z ogrodem, jest do wynajęcia na 
.-ale lato. — B'iższa wiadomość 
u p. Sternliclita obok lej wili.

Panienka 18-letnia
poszukuje zajęcia jako ekspedy 
entka w sklepie masaiskim albo 
do dzieci, lub też stosownego za­
jęcia. Oferty prosi nadsyłać do 
dnia 15 maja pod adresem Pod- 
zórze, ulica Salinarna 17. do p. 
Maryi Ceuzorowśkiej.

Zastawione brylanty 
perły, złoto, srebro i inne 
klejnoty wykupuje się bez 
płatnie, celem zakupna pc. 

najwyższych cenach.
M. Brenner, ul. Szpitalna 9, 

jubiler.

J{orzHstnij interes!
bo sprzedania części spadko­

we oparte na realnościąch w Bo­
chni przy kolei, nadające się na 

2-3 hotel, fabrykę itp. 485 
Bliższych wiadomości udzieli 

listownie
W. Redyk w Krakowie, Sienna. 

2>o sprzedania: 
Sz fa inkrustowana antyczna, Lu­
stro palisandrowe bogato inkru­
stowane, Biuro antyczne duże 
inkrustowane, Stolik palisandro­
wy inkrustow., oraz mahoniowy 
(antyk) z bronzami, Etażery mahoń, 
z bronzami, Fotele antyczne, Por­
celana stara i kielichy szkianne, 
Kredens dębowy okazały, Szafy 
bogato rzeźbione i inne rzeczy 

z antyków i nie.
Leop. Machowska, Kraków Szew- 
2-3 ska 5. I. p. 480

„Sokoła" zaraz; parter front: 4 po­
koje, przedp , weranda, kuchnia, 
wozownia lub pomieszczenie na 2 
konie Parter, front: 3 pok.,przed- 
p ikój, weranda, kuchnia W ofi­
cynie 1. p. 2 pokoje i kuchnia, — 
2 pokoje kuchnia Oficyna II p. 
2 pokoje kuchnia. 401

MODNE PASKI DAMSKIE

Woalki, Rękawiczki, Krawaty, . w wielkim 
wyborze poleca najtaniej

Anastazy Froncz
Kraków, Floryańska 17.

w zakres1 masarstwa wchodzących. 
Główne składy w Ktakowie, przy ulicy Floryańskiej

I. 18. Filie w Wiedniu V. Schónbrunnergasse I. 27. 
wyrabia i poleca: Szynki pruskie i westfalskie} połę 
dwice pieczone i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: 
polędwicowe, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, sal­
cesony w lozmaitych gatunkach, paryską słoniną papry­
kowaną, białą, polską, węgierską i wędzoną, smalec i 
sadła stare, wędzonkę z młodych prosiąt, rolady w roz­
maitych gatunkach, kiełbaski i sardelki wiedeńskie, kisz­
ki podgarlane, ozory wędzone i gotowane w 3 gatunkach.

DWA RAZY DZIENNIE ŚWIEŻY TOWAR.
Przesyłki uskutecznia odwrotna poczta i koleją za 

zai czka. “ 471 g.,0

Wykaz wolnych posad
zawiera kilkadziesiąt posad i zajęć w Galicyi, w Królestwie 
Poiskiem i w Ks. Poznańskiem. Wychodzi każdego 1-go 
10-go i 20-go. Prenumerata mtesięczna 50 ct., z przesyłką 
pocztową 60 ct., kwartalnie 1'20 złr., z przesyłką 1-50 ct. 
„Informator" wydawnictwo praktycznych wykazów Kra­
ków, Szpitalna 83.

WILHELM FENZ
Kraków, 

Rynek, Róg Szewskiej 
poleca:

Zabawki w wielkim wyborze. Kar­
ty korespondencyjne krakowskie, 
patryotyczne i fantazyjne. W >d ; 
kolońska oryginalna Pudry, kre­

my i przybory toaletowe.
Wyroby skórkowe angielskie. Pie­
cyki japońskie kieszonkowe. T 
pety, szlaki, fryzy, lamperye, cl. i- 

kiele, listwy, i sztukaterye.

Z wdzięcznością i bezpłatnie!
szenia wakujących posad i zajęć w wykazie wolnych posad 
rządowych, publicznych i prywatnych, a ponadto bezpła­
tnie wysyłamy wykaz szukających posad lub za- 
jęeia „Informator" wydawnictwo praktycznych wyka­
zów Kraków, Szpita na 34.

Wykaz majątków ziemskich
celem sprzedaży, dzierżawy lub zamiany wycho­
dzi każdego 1-go. Numer kosztuje 50 ct. — Umieszczenie, 
realności lub majątku we wykazach kosztuje kwartalnie 
1’20 złr. „Informator" wydawnictwo praktycznych wy­
kazów Kraków, Szpitalna 34.

Wykaz wolnych mieszkań i lokali 4° 
dawnictwie „Informator” Kraków, Szpitalna 31. 
Wszelkie wolne mieszkania umieszczamy we 
wykazach bezpłatnie. 490

Drukiem Jozefa Fischera w Krakowie. Tel«i. 4l;i.


